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D ru k iem  i n a k ład em  D ru k a rn i  S a d w o r i i ć j j W .  Dcokera  i Spó łk i  w  P o z n a n i u .  -  R e d a k to r  odp o w ie d z ia ln y ’:
N. K am ieńsk i .

H a m b u r g ,  dn. 4 .  Kwietnia.  — Dzisiaj p r zyby ł  tutaj  prezes sejmu 
szlezwigskiego Barguro z S z l e z w ig u , i udaje się jak  mówią  do Berlina. Od 
dni kilku przechodzi  tu bardzo wiele wojska.  W c z o ra j  wieczorem p rzyby ł  
tu ta j  batalion 1 9  pułku l andwerów  z Poznan ia ,  a dzisiaj po południu ba­
tal ion 12 pułku  piechoty p ru ski e j ,  wieczorem zaś 3 batalion tegoż samego 
pu łku .

S 7.1 e z w  i g i H o l s z t y n .
E c k e r n f o r d e ,  d. 5.  Kwietnia  wieczorem. — Wczoraj  po południu 

°, °^°  6 p r zy p ł ynę ły  od s t rony północnej  następujące okrę ty duń -
s ic.  ristian VIII . s tatek l i niowy o 8 4  działach,  fregata Gefion o 4*2 cizia*

rOIX ! s t at^ ‘ pa rowe G e y se r  i Sk i rne r  z trzecim jeszcze sta- 
tkiem i kilku pomniejszeni! batami ,  i s tanęły na kotwicy pod Noer  przy 
u j ś c i u  zatok,  cckernfordskiej .  Jeden okrgt  p a r o w y  j ako też L  b ryg  odpły  
nę ły  dzisiaj rano na w sch ód ,  reszta zaś s ta tków podniós łszy kotwice przy 
wiet rze pomyś lnym wp ły n ę ł y  około godz iny  7 do p o r t u ,  zkąd o godzinie 
8 rozpoczęły ogień dz ia łowy na baterie nadbrzeżne,  i u t r z ym yw a ł y  go c ią­
gle az do godz iny  1 po po łu dn iu ,  przyczem okrę t  pa r o w y  Geyser  zmusi ł  
po nocną bater ią po r t ow ą  niejaki czas do milczenia,  zdemon towawszy  jej  
dział  kilka. O godzinie 1 po połudn iu  okrę t  l i niowy Christ ian VIII. zatarł  
się w  srod p o r t u ,  a Gefion s ter  post radał .  Te r az  na s ta tku komandorskim 
wywieszono  flagę par l amenta rską ,  i oświadczono przez par l amentarza ,  że 
miasto ochraniać będą ,  jeżeli baterie nadbrzeżne ognia zaprzes tana aby 
ok rę t y  mebędąc niepokojone po r t  opuścić mogły,  w pr zec iwnym raz i e 'wszy ­
stko w g ruzy  zamienią.  V\ ładza woj skowa  odpowiedz ia ła ,  iż uiechce brać 
na siebie odpowiedzialności  za u t r zymanie ogni a ,  władze  zaś miejskie o d ­
w o ły w a ły  się do sądu dziejów świata.  Pon i ew aż  jednak tak bateria pół ­
nocna jakot ez  po łudniowa spoczynku  wielu wymaga ły ,  przeto naczelnie do ­
wodzący  ks. 8as. Koburg  Gotha zezwoli ł  ua dwugodzinne  zawieszenie broni.
Z  czasu tego korzys ta ły statki  p a ro w e ,  wychodzące  ze s t r za łu ,  dla napra­
wienia  uszkodzeń ponies ionych,  gdy tymczasem okrę t  l i n iowy starał  się 
uw o  nic z swego po łożen i a , co mu się też po 3 godzinaeh p'racy udało.

ez\ \a  potem do siebie zapewne  dla wyprowadzeni a  go z por tu  jeden 
z stat ow p a r o w y ch ,  lecz dwa s t rzały celne bateryi  północnej  zmusi ł y go 

0 zaniechania zamiaru tego. — Tymczasem zbliżyła się godzina 5 , i n iebyło 
po w od u  najmniejszego do dalszego rozej inu ,  z którego z s t rony lądu wielce 
k o r zy s t a no , gdyż pó łowe bateryi  nassauskiej  us t awiono tak pomiędzy mia­
stem a bater ią po łudniową  iż oba okrę ty wzdłuż  ost rzel iwać mogła.  Baterie 
wszys tkie  rozpoczę ły  zatem ogień nader  żw aw y ,  na k tóry oba statki a szcze­
gólniej  l i niowy wciąż odpowiadały .  Okrę towi  l i niowemu dodano tyle ża­
g l i , ile dla poruszenia  go było po tr zeba ,  podniesiono ko tw icę ,  aby go bo ­
kiem ustawić do bateryi  po łudn io we j ,  a przezto uniknąć  ognia od dział 
nassauskich.  P r zy  obrocie t ym znowu  okrę t  na piasku osiadł i to na s t rzał  
armatni  od bateryi  po ł udn iow e j ,  która go po półgodzint iem st rzelaniu ku ­
lami rozpalonemi zapal i ła ,  w skutek czego osada okrę towa  gaszeniem za t r u ­
dniona niemogła j „ ż  odst rzel iwać i zmuszona była do poddania.  Teraz  
obrócono wszystkie działa na fregatę Gefion,  która  się w krótkim czasie 
także  na łaskę poddała.  Bezzwłocznie zajęto się ra t owaniem ludzi z statku 
l i niowego,  lecz udało si? tylko około 400  z pokładu zabrać ,  kiedy o go

rzędów,„e ,  .z dzisiaj rozpoczyna j ą  się kroki  nieprzyjacielskie,  wpadli  
Duńczyków,e  z siałmi znacznemi do obw odu  S up d ew i t t .  gdzie przysz ło  do 

ZnaCZ" ej Potyczki .  Duńczykowie  obsadzili  Gravenstein.  G ł ó w n a  k w a ­
tera arm, ,  szlezwicko-holsztyńskiej  jest  obecnie w  Secgard ( w  k ie runku  od 
Flensburga i Apen rade ) ;  a jenerał  porucznik Pr i t twi t z  wódz naczelny całei 
armii niemieckiej pozostaje dotąd w Flensburgu.  Nieprzyjaciel  szczególnie 
zwraca oczy swoje  na wybrzeża pomiędzy Eckernforde  i Kiel. Około za­
toki pod Apenrade  k r ąży ło  wczoraj  kilka ok rę t ów  wo jennych  duńskich.

z e z w i g ,  dn. 4.  Kwietnia.  — Głoszą ,  że landwera pruska  ma być  
naprzód uży t ą  do obsadzenia tw ie rdzy  Reudsburga.  S t rzelcy sascy z b u ­
dzeni nagle o godzinie 4 z rana st rzałami sygna łowemi  wyruszy l i  ku pół ­
nocy.  Po w ia d a j ą ,  że rannych z Hadersicben p r zywiez iono do Elcnsburga 
-  Pod ług  ostatnich nadesłanych doniesień stali Du ńczykowie  w  1 5 000 
ludzi f  mili na północ od Haders i cben i w  Sund ew i t t  j u ż  poza linią demar-  
kacyjną.  J azda  hanzeatycka us t awiona  pomiędzy Hadersleben a granica 
j u t s ką  cofnęła się do Hadersleben , przyczem pod Al lcr  dostało się dwóch  
zo nierzy do n iewol i ;  miasto to było jeszcze wczora j  w południe  w  r ęku  
1 batal ionu s t rze lców;  mieszkańcy uciekają ,  gdyż  spodz i ewają  s i ę ,  iż tam 
przyjdzie  do bi twy.  J e n o r a ł  Bonin był  dzisiaj w  W i l s b e c k ,  a jener a ł  
ł  r i t twi tz  wy jechał  dzisiaj rano z Fl ensburga  ku północy.

R o s s y  a.
W o ł y ń ,  dn. 2 5 .  Marca. -  (K orrcspon dcncya .)  U nas cicho z a w sze  

I s p o k o j n i e ;  p r o w i n e y e  nasze ,  aczkolw iek j u ż  od daw na p o s ta w io n e  na s to ­
pie w o je n n e j ,  lubo przepełnione  w o jsk iem ,  sp okojn ie  patrzą na zam ięsza-  
n.a t burze sąstedme. Żaden r u c h ,  zdaje s i ę ,  u nas miejsca mieć nie m oże  

bo rząd wszelkie  mozebne temu zaradcze środki w cześn ie  przed s ięw zią ł;  rao_’ 
zna być  naw et  sp okojn ym  ze s trony  lu d u ,  m imo dawniej dość częstych z ie^o  
s trony  odgrozek ,  u sp o k o jo n y  on bow iem  znacznemi koncessyarai z w o lą  rządu  
przez o b y w a te l ,  ziemskich poczyniouem i.  T a k  ze  w szech  stron je s te śm y

:  P ,o do l e \  Ukraina zaleS ' a żołni erzem,  blisko 6 0 , U00
wojska  (ko rpus  IV. Cznadajewa)  stoi w pogo towiu  do boju lub do w k ro ­
czenia na ziemię aus t ryacką ,  o czem ciągłe tu u nas k rążą  wieści :  jak da- 

te s? Pr a w d z ' « e .  sami na miejscu o tern sądzić nie możemy.
Z wiosną  ma być wielka rewia pod Łuck i em,  gdzie 1 2 0 , 0 0 0  wojska  

zgromadzi  s ię ;  a sam cesarz z następcą t r onu mają czynić przegląd.
Żołnierze  stoją  najspokojniej ,  przy n o szą  n a w et  dla właściciel i  z iemskich  

znaczne k o r z y ś ć ,  m ianowic ie  w m iejscach, gdzie  kon sys tu je  konnica i ar- 
ty le r y a ,  podniesieniem cen pro d u k tó w ,  szczególn ie  o w sa  i s iana ,  bo z re-

— * * -  i -  x u v i u v ,  n i v u  ł  u  ZlU*

dżinie / j  okręt  z resztą 2 0 0  ludzi w powiet rze  wyleciał .  Liczba s ł użby 
ok rę towej  na Gcbonie ,  k tóry  natychmias t  wojskiem niemitckicin obsadzono 
i banderę niemiecką ozdob iono ,  wynos i  2 5 0  zd rowych  a 1 5 0  rannych.  — 
Komendan t  bateryi  południowej  szlezwicko holsztyńskiej  Preuss  udał  się na 
pokł ad  okrę tu l iniowego i razem z nim w powiet rze wyleciał .  W  całej tej 
bi twie gdzie 6 do 7 0 0 0  s t rza łów padl0)  kilka dzia} zdemon towa no ,  miał 
podobno z s t r ony  szlezwickićj jeden tylko żołnierz zg inąć ,  a 13 lekkie od­
nieść r anny.

S z l e z w i g  p ó ł n o c n y  3.  Kwietnia .  -  Sko ro  dowodzący  wojskami 
duńskiemi  na AIsen , j ener a ł  Bu lów  tuta jszemu wodzowi  naczelnemu doniósł

sz.ą prawie  nie ma u nas żadnego handlu.  Mimo n i eu rodza ju ,  j ak i śmy  
miel, w t ym r o k u ,  ceny zboża są pr awie  żadne.  Przeszłoroczne wypadk i  
europejskie  przez odbicie s ię,  sp r awi ły  i u uas mnós two bank ruc tw ;  do

esy 1 Gdańska mc prawie  nie k u p u j ą ,  a miejscowa konsumpeya  pomimo  
na p ły w u  wojska nie zdoła żadną miarą  zużyć  p łodów k ra jowych  nie u r o ­
dzajem i tak przez po łowę  blisko zmniejszonych.

Z woli r z ą d u ,  nas t ąpi ł y u nas nowe urządzeni a ,  tyczące się stosunków  
własności  ziemskich z włościanami.  Nadaniem nowych  obie s t r ony  obowie  
żujących inwen ta rzy ,  ograniczają się one na ocenieniu statutem posiadanego 
przez  włościan g run tu  lasów i pastwisk i c iągnionych zeń ko rzyśc i ,  a w pro 
ce nc c  od kap i t a ł u ,  wypłat a  zakreślona robotą.  Ustanowiona w  całym k ra i J  
jedna cena dniowego  zarobku i rocznej  płacy,  oraz ilość dozwolona  pos i l ­

ania g run tu .  Kara  na przes tępców tych urządzeń i przes t rzeganie  nadużyć,  
zos t awione są w ręku u r zędn ików wybranych  przez obywa te l i ,  a tak zwa-  
nyeh mar szałków powia towych .

Mówią  tu  u nas głośno o p rzygo towanym w  Peter sburgu projekcie 
oczynszowania  ogolnego,  coby jeszcze więcej u ł a twi ło  ogólne stosunki’ 
włości ańskie ;  dzisiejsze a lbowiem,  aczkolwiek rozdzielone i częściowo za­
s t o sowane ,  nie odpowiadają  jeszcze powszechnym potrzebom k ra jowym  
różnorodnej płodności glćby i stosunkom handlowym.  Urządzenia te j a k -
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k o l w i e k  z a ł a t w i ł /  c oraz  to  t r u d n i e j s z e  s t o s u n k i  w ł o ś c i a ń s k i e ,  j e d n a k ż e  p r z y ­
c h ó d  p o s i a d a c z y  z i e ms ki c h  u s z c z u p l i ł  s i ę  z n a c z n i e ,  m i m o  t ego  c e n y  m a j ą t k ó w  

n a  t e g o r o c z n y c h  k o nt ra kt ac h  w  D u b n i e  i K i j o w i e  b y ł y  n i e s ł y c h a n i e  w i e l k i e  

z w i ę k s z y ł y  s i e  n i e om a l  w  d w ó j n a s ó b  w a r t o ś c i ;  a d z i e r ż a w y  i k up na  n i e s ł y*  

c ha n ie  b y ł y  p o s z u k i w a n e .
F  r a n c y  a.

P a r y ż  6 .  K w i e t n i a .  —  Onegdaj  o d b y ł  s i ę  tu bankie t  p r z y  bar ierze  de  

S e v r e s ,  na  p a m i ą t k ę  d o r o c z n ą  d e l egac y i  r o b o t n i k ó w  w  L u x e m b o n r g u .  S a l ę  
o z d o b i o n o  c h o r ą g w i a m i  i napi sami .  P o m i ę d z y  o s t a t n i cmi  c z y t a n o :  O r g a n i ­
sa t i on  d u  travai l .  — A  nos  f reres  de  V i e n u e ,  d’l t a l i e  et  de  P o l o g n e .  — N a ­
pi s  » Cz c r w i e c «  o k r y t o  c z a rn ą  k r ep ą .  P r z e s z ł o  1 2 0 0  o s ó b  b y ł o  na t y m  

b a u k i e c i e ,  a da l eko  wi ęce j  z n a j d o w a ł o  s i ę  po  za s a l ą ,  u r z ą d z o n ą  do  p o d e j ­
m o w a n i a  g o śc i  p rzez  » s t o w a r z y s z o n y c h  k u c h a r z y . « N a g l e  p r z y b y ł  k o -  

m i s s ar z  po l i cy  i z  t rzema a g e n t a m i ,  t r z y d z i e s t u  tak z w a n y m i  t y r o l ę z y k a m i  

i k i lku  tuz i na mi  ż a n d a r m ó w .  K o m i s s a r z  o d w o ł a ł  s i ę  do  p r a w a  z r o k u  1 7 9 3 -  

k t ó r e  p r z e p i s u j e ,  a ż e b y  na  p o d o b n y c h  bankie tach by ł a  o b e c n ą  w ł a dz a .  P r z e ­
w o d n i c y  ban ki e tu  o d w o ł y w a l i  s i ę  do  k o n s t y t u c y i  i o s t a t n i e g o  p r a w a  o k l u ­
b a c h ,  p r z e z  k tó r e  p r a w o  z r o k u  1 7 9 3  z o s t a ł o  z n i e s io ne .  P o  n ie jakim p r z e ­

c i e  c z a s i e  p o l i e y a  z  ż a nda rma mi  us tąpi ła .
B a n k i e t  n a s t ę pn i e  r o z p o c z ę t o  w  i mie ni u  d e l e g o w a n y c h  L u x e m b o u r g a .  

R o b o t n i k  G a u t i e r  s pe ł n i ł  p i e r w s z y  toast  na c z e ś ć  r e w o l u c y i .
D z i ś  r o k ,  rzekł  G a u t i e r ,  o g ł os i l i  r o b o t n i c y  L u x e m b o u r g a  p r a w d z i w ą  

t r e ść  w s z y s t k i c h  r e w o l u c y i ,  u s i ł u j ą c  p o ł o ż y ć  k on ie c  e x p l o a t a c y i  c z ł o w i e k a  

p r z e z  c z ł o w i e k a  i z a b e z p i e c z y ć  p r a w o  p r a c y  ( d r o i t  de  v i vr e  en t ravai l lant ) .
Dl a L u d w i k a  Bl an c  b ę d ą c e g o  t eraz  w  L o n d y n i e ,  p o z o s t a w i o n o  p r ó ż n e  

m i e js c e  w  k o m i s s y i  L u x e m b o u r s k i e j .  P r e z e s  z g r o m a d z e n i a  z a w o ł a ł :  o b y ­
w a t e l  L u d w i k  Bl an c  ma g l o s .  O ś w i a d c z e n i e  to p r z y j ę t o  o k l a s k a m i ,  a c z ł o ­
n e k  j e d e n  o d c z y t a ł  t oas t  n a d e s ł a n y  p r z e z  L. Bl anka  z L o n d y n u  na c z e ś ć  r o ­

b o t n i k ó w  t u x e m b o u r g s k i c h .
P o t e m  p r z y m ó w i ł  s i ę  m o n t a g n a rd  F e l i x  P y a t ,  k tó r e g o  w y b o r n ą  m o w ę  

w s z y s t k i e  d z i e n ni k i  z a mi e ś c i ł y .  J e s t  n a s t ę p u j ą c a :
N a  c ze ś ć  ż o ł n i e r z y !  N a  c z e ś ć  n o w e j  armi i ,  na c z e ś ć  w o j o w n i k ó w  re- 

p u b l i k a n c k i c h , k t ó r z y  t eraz  n i e  d o  j e d n e g o  c z ł o w i e k a ,  l ecz do l ud u  na l eż ą  
( o k l a s k ) ,  k t ó r z y  ni e  s ł u ż ą  za n ar z ę d z i e  p r z e m o c y  i p o d b o j ó w ,  ale t w o r z ą  

a r m i ą  s ł u s z n o ś c i  i w o l n o ś c i !  ( O k l a s k i ! )  Na  c ze ś ć  armi i  f rancus k i ej  r z e c z y -  

p o s p o l i t e j ! F r a n c y a  j es t  ż y w e m  p r a w e m ,  u z b r o j o n ą  w o l n o ś c i ą ;  t e g o  d o ­

w i o d ł a  w e  w s z y s t k i c h  s w y c h  w o j n a c h ,  p o c z ą w s z y  od  k r u c y a t  aż do  r e ­

w o l u c y i .
A  t e r a z ,  k i e d y  k r w i ą  n a s z ą  d r o g ę  k u  o g ó l n e m u  c e l o w i  n a z n a c z y l i ś m y ,  

m o g ł a ź b y  armia nasza  s i ę  c o f n ą ć ?  C z y l i z  m o ż e  s i ę  c h w i a ć  p o m i ę d z y  t er a ­
ź n i e j s z o ś c i ą  a p r z e s z ł o ś c i ą ,  p o m i ę d z y  r z e c z p o s p o l i t ą  a m o n a r c h i ą ?  C ó ż  j e s t  

w  o g ó l e  r z e c z p o s p o l i t a ?  P a n o w a n i e m  l ud u.  A  co  j e s t  a r m i a?  U z b r o j o n y m  

l u d e m .  ( O k l a s k . )  J e s t  to n a j m ł o d s z a  i najs i ln i ej s za  c z ę ś ć  l u d u ;  w y c h o d z i  

z  ł o n a  l ud u  i w ra c a  do  l ud u.  ( B a r d z o  d o b r z e ! )  Ż o ł n i e r z  j e s t  r o bo t n i k i e m  

w o j n y ,  r o bo t n i k  ż o ł n i e r z e m  p o k o j u .  T e n  sa m p o c z ą t e k ,  t en sam koni ec ,  
t e  s a m e  u c z u c i a ,  t en sa m i nteres .  A r m i a  n i g d y  nie z a p o m n i ,  że  j e s t  d z i e ­
c k i em  l u d u ,  s a m y m  l u de m.  N i e  z a p o m n i ,  źc  na j e j  c h o r ą g w i a c h  o zn ac z a  

n i eb ie s k i  k o l o r  b l uzę .  (Okl as k i  p o w s z e c h n e . )
A  j e s z c z e  mnie j  z a p o m n i ,  z e  l ud  w  czas i e  c z t e rn as t u  w i e k ó w  m o n a i c h i i ,  

p o d c z a s  k t ó r y c h  r ó w n i e  b y ł  w a l e c z n y m , jak za n a s z y c h  c z a s ó w ,  ze  lud  

w  t y c h  1 4  w i e k a c h  t y l k o  mi a ł  d w ó c h  j e n e r a ł ó w  z  p o ś ró d  s i ebie  w  armii  kró  

l e w s k i e j :  F ąbe r ta  i C h e v e r t a ,  a p r z y p o m n i  so bi e  n a t o m i a s t ,  że  w  p rz e c i ą g u  

t rz e c h  lat  r z e c z p o s p o l i t e j  I l o c h e ,  M a r c e a u , K l e b e r ,  D e s s a i x ,  J o u r d a n  

i  w i e l u  i n n y c h  ś w i e c i ł o  j a k o  g w i a z d y  armi i  j e n e r a ł ó w  l u d o w y c h .  ( Okl as k i  

b e z  k oń ca . )
N i e ,  ż o ł n i e r z e  F r a n c y i  n i e z a p o m n i c i e ,  ż e  w a s i  p r a w d z i w i  p rz y ja c i e l e  

p r a w d z i w y m i  są  r e p u b l i k a n a m i ,  ze  n i ep r z y j a c i ó ł m i  r z e c z y w i s t y m i  w a s z y m i ,  

n i e p r z y j a c i ó ł m i  m ę ż ó w  o j c z y z n y  i h o n o r u ,  s ą  u m i a r k o w a n i  p r zy s t o j n i e ,  

z d r a j c y  i t c h ó r z e ,  k t ó r y c h  ka żą  w a m  b ro ni ć  w s z e l k i e m i  ś r o d k a m i ,  ( B a r d z o  

d o b r z e !  W i e l k a  p r a w d a ! )  u p r z y w i l e j o w a n i  i o z d ob i en i  k r z y ż a m i  r y c e r z e  
p a r g a m i n o w i  i p i en i ęż n i .  J e d n i ,  p o d u pa d l i  n a s t ę p c y  z ł od z i e i  c z y c h a j ą c y c h  

p o  z a r o ś l a c h ,  dz i ec i  k r w i  c z y s te j  s z l a c h e t n y c h  r a b u s i ó w  po  d r o g a ch  rozs ta j ­
n y c h  , n a p r o w a d z a l i  na w a s  c u d z o z i e m c ó w  i w a l c z y l i  z  w a m i ,  s y n a m i  b r a u -  

c y i ,  o ni  w y m o r d o w a l i  w a s z y c h  n aj s z l a c h e t n i e j s z yc h  i n aj d z i e l n i e j s z y c h  d o-  
w ó d z c ó w ,  j a k o  N e j a , B r u n c ,  R a m c l a ,  L a g a r d a ,  L a b e d ó j e r a ,  Be r to na  

i  B o r i e .  k t ó r z y  imie  f ra nc us k i e  aż p o d  n i eb i osa  p o n i e ś l i ;  oni  j e d n e g o  z  w a s  
n a j s ł y n n i e j s z e g o  i n a j p o t ę ż n i e j s z e g o ,  j a k o  p o g w a l c i c i e l a  k o r o n y  z  łaski  Boż e j ,  

p r z y k u l i  do  s k a ł y  b e z w ł a d n o ś c i  i oddal i  na p a s t w ę  r o z b e s t w i o n y c h  A n g l i k ó w ,  

l w y  pa ląc  w a s z e  c h o r ą g w i e  i p o ł y k a j ą c  7. n ich p o p i o ł y  z w o d ą ,  ni e  chc i e l i ­
ś c i e  p o z o s t a w i ć  w i e c z n y m  n i e p r z y j a c i o ł o m  F r an c y i  n a j m n i e j s z e g o  t r y u m f u  

z e  z w y c i ę s t w a  p r z e z  n i ch  z d r a d ą  o s i ą g n i o n e g o ,  o n i  w a m  podl i  e mi granc i  
i z d r a j c y  o j c z y z n y  p o c z y t y w a l i  w a s z e  b o h a t e r s t w o  za  z br o dt ną  i n a z y w a l i  

w a s  z b ó jc a mi  z  nad L o a r y .  (Okl as k i  i p o c h w a ł y . )
D rudzy, o w i  b a r o n o w i e  l i c h w y ,  m a r k i z o w i e  a z i o t e r y i ,  r y c e r ze  z j azdy  

w e k s l o w e j  i bankruc i  n a z y w a j ą  w a s  ł y s u n i a m i , o n i  z  w s z y s t k i e g o
s z y d z ą ,  c o  n i e  j e s t  z ł o t e m  l u b  ś r e b r c m .  u k t ó r y c h  nic  ś w i ę t s z e g o  

n a d  t r z o s y  p i e n i ę d z y ,  u k t ó r y c h  nieraasz o j c z y z n y  o k r o m  s z k a t u ł y ,  k t ó r y c h  
b o d ź c e m  renta ó w  t e r m o m e t r  h a ń b y  i p o n i ż e n i a  F r a n c y i ,  k t ó r y  s i ę  p od n os i ,  

k i e d y  w a g a  F r a n c y i  upada, tak jak s i ę  p o d n i ó s ł  po klęsce p o d  W a t e r l o o .

R z e c z p o s p o l i t a  p r z e c i w n i e  wola na w a s  g ł o s e m  p o e t y ;  H o n n e u r ,  h o n -  

ncur  a u x  enf aus  de  la Fr an ce !  T a k  z a p r a w d ę ,  c ześ ć  i m ,  k t ó r z y  l ud u  b r o ­
ni l i ,  c z e ś ć  t y m  r a b u s i o m ,  k t ó r z y  k r e w  za  s ł u s z n o s ć  p r z e l e w a l i ,  c ze ś ć  t y m  

czternas toin  l e g i o n o m  a p o s t o ł ó w  w o l n o ś c i ,  k t ó r z y  p rz e z  usta armat  o p o w i a ­
dali  k r ó l o m  e w a n i e l i ą  l u d ó w .  (Oklaski  bez  k o ń ca . )

W y  z a w s z e  temi  s am em i  dz i eć mi  j es t eśc i e  s z l a c h e t n e m i , w y  j e s z c z e  c i e r ­
picie t y c h  s a m y c h  ludzi  s p o d l o n y c h ,  k t ó r z y  p r z y s p o s a b i a l i  napaść  k o z a c k ą  

na F r a n c y ą , a d o p o m o g l i  do  z a p r o w a d z e n i a  r z e c z y p o s p o l i t e j .  ( Ś m i e c h ) .  

D z i ś  w i d z i c i e  t y c h  o b ł u d n i k ó w  p o ł ą c z o n y c h  z  s y n o w c e m  o w e g o  mę ż a ,  k tó ­
rego  og ł os i l i  za w y j ę t e g o  z p o d  p r a w a  i oddal i  n i e p r z y j a c i o ł o m  o j c z y z n y ,  
z o w y m  s y n o w c e m ,  k t ór y  czas  na w y g n a n i u  p r z e p ę d za ł  na o s w a j a n i u  o r ł ó w  

s w e g o  s t ry i a .  ( N o w y  ś m i e c h ) ,  k t ó r y  p o d c z a s  dni  w ł a d z y  nap e ł n i a  t r z o s y  
s w o i c h  m i n i s t r ó w  i śc ina g ł o w y .  ( O k l a s k ) .  S ą  to ci sami  sp od le n i  l udz i e ,  

k tó rz y  na w a s z e  g ł o w y-  rzuc i l i  k r w a w y  p o d a t e k ,  p o d o b n i e  j ak  na w a s z y c h  

braci  r o b o t n i k ó w ,  k r e w  s w o i c h  p o d a t k ó w  z w a l i l i ,  k t ó r z y  z  armi i  u t w o r z y l i  

ż a n d a r m e r i ą ,  a z F r a n c y i  ł a w ę  g a l e r o w ą ,  g d z i e  k a ż d e g o  r o b ot n i ka  ż o ł n i e r z  
ma na o ku .  (Okl ask i ) .

W y b i e r a j c i e  p o m i ę d z y  n imi  a nami ,  p o m i ę d z y  r z e e z ą p o s p o l i t ą  a m o n a r ­

chią.  Mo n ar c h i a  j e s t  l iberią  a ni e  m u n d u r e m , n i e m e m ,  g ł u p i e m ,  a u s t r y -  

ackiem p o s ł u s z e ń s t w e m  z a mi as t  e n t u z y a z m u .  R z e c z p o s p o l i t a  c h ce  w a s
l udźmi  w o l n y m i ,  o b y w a t e l a m i  z  w i e d z ą  u c z y n i ć ,  c h ce  w a m  p r z e z  z a p e w n i e ­
nie p i e r w s z e g o  p r a w a  w y r w a ć  w a m  s m u t n e  l a u r y  z a p a s ó w  u l i c z n y ch .  

( Okl as k) .  Z n a  t y l k o  w o j n ę ,  w o j n ę  l u d ó w  p r z e c i w  k r ó l o m ,  w o j n ę  W ł o c h  
p r z e c i w  b a r b a r z y ń c o m ,  w o j n ę  P o i s k i  p r z e c i w  C a r o w i ,  w o j n ę  dnia  p r z e c i w  

n o c y .  ( P o w s z e c h n e  o kl as k i ) .

O b y w a t e l e  ż o ł n i e r z e ! W a s z y m  o b o w i ą z k i e m  j e s t  b r o n i ć  r z e c z y p o s p o ­
litej na w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z ,  p r z y p o m n i j c i e  s ob i e  s ł o w a  j e d n e g o  m ę ż a  
p e ł n e g o  w i a r y :  m ł o d y  ż o ł n i e r z u ,  d o k ą d  p o ś p i e s z a s z ?  P r z y p o m n i j c i e  s o b i e ,  
co w a s i  p r z o d k o w i e  do k on al i ,  ż o ł n i e r z e  z  p o d  F l e u r u s ,  s ao k i l oc i  k o n w e n t u ?  
A  je ż e l i  s p r z y s i ę g a ć  s i ę  b ęd ą  p r z e c i w  r e w o l u c y i  tu lub g d z i e i n d z i e j ,  w  P a ­
r y ż u  l ub  R z y m i e ,  na te nc za s  z a w o ł a j c i e  z  w a s z y m i  o j c am i :  u i e z n a m y  i n ­
n e g o  p o s ł u s z e ń s t w a ,  o k r o m  ś w i ę t e g o  o b o w i ą z k u  r o k o s z u  p r z e c i w  w s z e l ­
k i emu d e s p o t y z m o w i  na tej z iemi .

M o w ę  tę P y a t a  p r z y j ę t o  t r z c c h k r o t n e m : n ie c h  ż y j e  r e w o l u c y a ,  F e l i x  

P y a t ,  a r m i a ,  n i ech  z g i ni e  A u s t r y a .  D e m o k r a t y c z n a  p r o p a g a n d a  r o z e s ł a ł a  

tę m o w ę  w  t y s i ą c z n y c h  e g z e m pl a rz a c h  p o m i ę d z y  w o j s k o ,  na k tó re  c z y n i  

o g r o m n e  w r a ż e n i e .
I w a n  G o ł o  w i n  n ap i sa ł  l i st  do  T h i e r s a ,  k t ó r y  t u p r z y t a c z a m y :
P a n i e !  J e s z c z e  j e d n a  Inb d w i e  m o w y  t a k i e ,  j a k ą  mi ałe ś  w  s e jm ie  3 1 .  

M a r c a ,  a s t r o n n i c t w o  k t ó r e g o  j e s t eś  p o p l e c z n i k i e m  s k o ń c z y  s w ó j  z a w ó d ,  

i t w o j e  z n ac z e n ie  w y d o b y t e  p rz e z  r e a k c y ą  z  z a p o m n i e n i a  w  j a k i e m  j e  p o ­

c h ł o n ę ł a  r e w o l u c y a ,  z n ó w  w  nic  s i ę  r o z w i e j e .  —  P o w i a d a  ci  t o ,  pan i e ,  

nie  c z ł o w i e k  c z e r w o n y ,  ale d a w n y  d y p l o m a t ,  a p o w i a d a  p e ł e n  w d z i ę c z n o ś c i  

za t w o j ą  m o w ę .

A u s t r y a ,  p a n i e ,  z a w d z i ę c z a  i s t n i en i e  s w e  j e d y n i e  n i e w i a d o m o ś c i  d y p l o ­
m a t ó w  f r anc uz k i ch  i per f idy i  cara r o s s y j s k i e g o , k t ó r y  ma s w ó j  i nteres  
w  u t r z y m a n i u  cesarza  A u s t r y i  na t ron i e  s k o ł a t a n y m .  — J a k t o  p a n i e ,  k i e d y  

j e n e r a ł  B e m  na c ze l e  z a l e d w i e  2 0  t y s i ę c y  mi l i cy i  w ę g i e r s k i e j ,  bi je w s z ę d z i e  
A u s t r y a k ó w  , g d z i e  ich t y l k o  s p o t k a ,  t y  w t e n c z a s ,  w  imie  h o n o r u  s w e g o  

n a r o d u  ż ą d a s z  8 0 0 , 0 0 0  F r a n c u z ó w  na p od ję c i e  w o j n y  p r z e c i w  t emu  z g r z y ­
b i a ł emu  s t r a s z y d ł u  u a z y w a j ą c e m u  s i ę  A u s t r y ą ,  i p r z y z y w a s z  j e s z c z e  c u d ó w  

z  p o d  M a r e n g o  i W a g r a m ! — Z a r u m i e ń  s i ę  p a n i e !  b o j a  k t ó r y  j e s t e m  F r a n ­

c u z e m  t y l k o  p rz e z  u c z u c i a ,  j a  r u m i en i ę  s i ę  za c iebie .  — W i e m ,  co  w a r t a  

f rancuzka  d y p l o m a c y a ,  n i e ma  ona  n a j m n i e j s z e g o  z n ac z e n ia  z a g r a n i c ą ,  b o  

tam w i e d z ą ,  że  p a u o w i e  z  h o te l u  d es  C a p uc i u e s  n i c ,  n a w e t  j cogra l i i  ni e  

u m i e j ą ;  ale armia f rancuzka  , p a n i e ,  to armi a n a j p i e r w s z a  w  ś w i e c i e .  A  a r ­
mii  tej n i e c i e r p l i we j  b i edz  na p o l e  s ł a w y  d an o  j e s t  t y l k o  z  da l eka  w i d z i e ć  
W ł o c h y ,  dz i ęk i  t obi e  i t ob i e  p o d o b n y m ,  —  W o j n a  z. A u s t r y ą ,  p o w i e d z i a ­
ł e ś ,  to w o j n a  z c a ł y m  ś w i a t e m .  K o a l i c y e  b y ł y  ł a t w e ,  n a w e t  na tur a l ni e  za  
c z a s ó w  N a p o l e o n a ,  k t ó r y  w o j o w a ł  z  n ar od ami  t r z y m an e m i  w  kajdanach  

b a r b a r y z m u ;  ale d z i s i a j ,  k t o b y  chc i a ł  mi eć  co  w s p ó l n e g o  z  R o s s y ą ?  —  J ak  

t eż  o b l i c z a s z ,  p a n i e ,  ar mi ą  r o s s y j s k ą ?  na 2  m i l i o n y  c z y  t eż  na 1 , 2 0 0 , 0 0 0  

l u d z i ?  W i e d z  pan  raz na z a w s z e ,  że  R o s s y a  n i e  m o ż e  w y s ł a ć  za g r a n i c ę  

wi ę c e j  jak  2 0 0 , 0 0 0 .  Za  c z a s ó w  N a p o le o n a  armi e  jej  w y n o s i ł y  1 0 0 , 0 0 ( 1
l udz i  — nic o d t ą d  s i ę  ni e  z m i e n i ł o ,  ale p r a w i e  n i c ,  bo  R o s s y a  t y l e ż  wojsk
p o t r z e b u j e  na u t r z y m a n i e  P o l s k i ,  i le ich p o t r z e b o w a ł a  na jej  podbic i e .

W' 0 0 , 0 0 0  F r a n c u z ó w  mo ż n a  b y ć  w  dni  p i ę t naś c i e  p o d  raurami  W i e ­
d n i a ,  k t ó r e g o  z a ł o g a  w y n o s i  3 0 0 0  ludz i .

N i e  b ęd ę  p an ie  t rudz i ł  cię  d ł uże j  w  y l u s z c z a u i e m  p o l i t y k i ,  za k tó rą  p ó j ś ć  

nie  d an o  l ob i e .  » L a  R e n t e  o b l i g e  —  t0 t w oje h a s ł o ,  a m y  w s z y s c y  
nie  j e s t e ś m y  i ni e  m o ż e m y  b y ć  r e p ub l i ka na mi  na t w ó j  s p o s ó b .  D o s y ć ,  ż e  

c u d z o z i e m c y  mają  teraz mi arę  t w o j e j  w a r t o śc i  d y p l o m a t y c z n e j , i p o z o s t a j e  

im j u ż  t y l k o  p o d z i ę k o w a ć  ci za t o ,  ż e ś  j ą  dać  r ac z y ł .  —  P r z y j m i e j  <ST.
I w a n  G  o ł o  w  i n .

J u l i u s z  S ł o w a c k i  z n a n y  n asz  w i e s z c z ,  umar ł  d. 3 .  K w i e t n i a  o  g o d z i n i e  

4  po  o o ł u d n i u .  Z w ł o k i  i ego  z ł o ż o n e  b ą d ą  ua c m en ta r z u  tMontmartre.

W  1 o c *» y.
T u r y n ,  dn.  3 1 .  Marca.  —  P r e z e s  r o z w i ą z a n e j  i z b y  d e p u t o w a n y c h

w y j e c h a ł  z T u r y n u  d o  G e n ui .

V
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W  dzienniku C o n c o r d i a  z dnia 2 9 .  czytami :  » Je s t  w k ra ju  naszym 

pew na  kasta niechcąco wo jny,  tak jak niechce niepodległości  — która nie­
nawidzi  niepodległość dla t ego,  że nienawidzi  j ednot ę  — a przeciwną jes t  
jednocie bo zżyma się na sainą myśl wolności  i równości  wszystkich w o- 
bliczu prawa.  Kastę  tę składa a ry s tok racya ,  duchowieńs two  i ludzie,  k tó ­
r zy  wolą  s romotę  i upadek kra ju niż ponieść najmniejszą z swych mate- 
rya lnych  dób r  of iarę.«

Dzienniki m a r s y l i j s k i e  i paryskie  zawiera j ą  wiadomości  z P a l e r m o  z 2 9 .  
Marca ,  a z G e n u i  z i .  Kwietnia.  Na obu miejscach wygląda  bardzo po 
wojennemu .  Do 2 7 .  Marca  nieopuścil i  jeszcze Palerma admirałowie I ran-  
cuski i a n g i e l ' k i , dia przewiezienia odrzucenia drugiego ul t imatum neapoli- 
tańskiego.  Obie izby w y kr zy k nę ły  jednogłośn i e :  Wo jna !  bezpośrednia 
wojna  Neapolowi!

w  ę g 1* y.
P r e s z b u r g ,  dn. 3 1 .  Marca.  — Długom do was  nie pisał ,  bom nie 

chciał podawać  wieści ani drobnos tek donosić;  dzisiaj spieszę z waznemi 
i pewnemi  wiadomościami.  —  Otóż Komorno  nie zdob y t e ,  chorągiew bia- 
ło- czerwouo-zie lona  na wieży powiewa ,  a Aus t ryacy  zwątpi l i ,  bo ani bom­
ba rdowan ie  nic nie pomog ło ,  ani się na nic nie p rzyda ły  haniebne p o k u ­
szenia A us t ry akó w,  aby przekups twem wedrzeć  się do twierdzy.  — A u ­
s t ryacy  st raszne tam ponieśli  s t ra ty.  —  T o  z jednej  s t rony a z drugiej  
G o rg e y  i Dembiński  s toją  zwycięsko pod W a i t z e n ,  Hatvan i Ko ros ;  ce­
sarscy w wielkim kłopocie.  Gorgey  2 4 .  wieczorem wśród zawieruchy 
śnieżnej  Schlika z t rzema brygadami  pobi ł ,  reszta wojska ledwie 8 0 0 0  
wynosząca  schroni ła się ucieczką do Wai t zen .  W  Łosączy  o samej północy 
tejże daty 1 6 0 0  Aus t ryaka  nasi po części pobili,  po części do niewoli  wzięli.

C z e r n i o w c e ,  dn. 2 7 .  Marca.  — Nas tutaj  wieści z placu boju nie 
dochodzą ,  ale podług  wszelkiego p r awdopodob ieńs twa  wypadki  tameczne 
niemusz.ą być bardzo dla Aus t ry akó w pochlebne,  bo tutaj  coraz groźniej  
się zbroją .  Otóż now y  rozkaz urzędu powia towego  powo łu je  w dolinie 
Se re tu  powia tu  naszego wszystkich do pospol i tego ruszenia ;  i tak cala na­
sza linia aż do be-,arabskiej granicy ma być najspieszniej  uorgani zowaną.  — 
Zrobiono dowódzcą  pospol i tego ruszenia podpu łkownika  V\ olframa,  ale ten 
miejsca tego z n iewiadomych p rzyczyn  nie przyj ął .

P e s z t ,  dn.  2 5 .  Marca.  —  ( J ęz y k  słowacki  nie jes t  j ę zyki em u rzędo ­
w y m  w Słowaczyznie. )  Pesz tyńskie  gazety donios ły n iedawno o zgroma­
dzeniu w Bańskiej  Bys t r zycy  ( N e u s o h l )  przez jener ał  majora  G b tz  zwoła-  
n e m ,  na którera j ę zyk  słowacki  języki em u rzędowym pos t anowiony.  W i a ­
domość  tę p ro s tu ją  dziś w ten sposób:  źe ks. Wiudi schgra tz  uznając w y ­
r zeczoną przez cesarza równość  narodowośc i ,  pozwo l i ł ,  aby j ęzyki em urzę­
d o w y m  był  j ę zyk  większości ,  gminom jednak i poj cdyńczym osobo m,  aby 
wo lno  było s p r aw y  swoje  w j ę zyku  maci erzys tym załatwiać.

W  dniu 15-  Marca,  j ak  w rocznicę powstani a węgierskiego,  odbyła  się 
wielka uroczys tość w okolicy Debreczyna,  na k tór ą  m assy l udu p r zyb y ł y .  
Całe wo ły  pieczono,  wraz  z wieprzami i skopami ,  które  rozdzielano p o ­
między lud. Na winie nie z b y w a ł o ,  cyganie grali  pieśni węgie rskie ,  pa 
t ryoci  przemawial i  do ludu.  W  Debreezyuie nie masz wojska,  tylko g w ard ya  
na ro dow a  pełni służbę.  G war dya  ta ma u kaszkietów i czapek czerwone 
wstęgi .  Nadmieniamy,  iz zewsząd połowa gw ard y i  narodowej  stoi w sze­
regach naprzeciw nieprzyjac i elowi ,  a po up ł yw ie  trzech miesięcy zastępuje  
j e  druga połowa,  a pierwsza powraca  do domu i tam pełni  służbę.  Z  tego 
po w od u  szeregi W ę g r ó w  tak są liczne.

W ia d o m o ś ć  z Zagrzebia o koncessyach cesarskich zamienia się w czczy 
dymek.  Nikt  się teraz niechce przyznać  do plakatu ogłoszonego w tej mie­
r ze i s ądzą ,  że to ktoś puści ł  bankę mydlaną.

Z a g r z e b ,  d. 2.  Kwietnia.  — (Zatwierdzenie  uchwa ł  sejmu kroackiego.  
Jelaczic. )  Z wiarogoduego źródła dowiadu jemy  s i ę ,  że rozporządzenie  ce­
sarskie mające zatwierdzić pamiętne postanowienia  przeszłoroczne naszego 
sejmu krajowego,  j uż  się drukuj e.  Z tegoż źródła  czerpiemy wiadomość,  
źe naczelne dow ódz two  nad c. k. a rmią  w Węgrzech  przejdzie na J. Exc.  
bana  Jelaczica, k tó ry  j u ż  t akowe  de  f a c t o  od ks. W iu d i s c hg ra t z  przejął ,  
i w tych dniach zapewne potwierdzony będzie przez Najj. cesarza w tym 
charakterze wodza  naczelnego.  Wszys tk i e  1 4  batal ionów g renccrów ule- 
gają  bezpośrednim rozkazom bana,  k tóry je znowu  w jeden korpus  połączył .

G a 1 i  c y a.
K r a k ó w .  p r z ybycie pana Smolki  byłego prezydent a izby w W i e ­

dn iu  i Kromieryźu do naszego miasta,  miłą nam podaje sposobność w y n u ­
r zyć  mu uczucia wdzięczności ,  źe tak godni e ,  i z taką chwalą  dla imienia 
polskiego umiał  piastować tę dos tojność ,  na k tór ą  go powoła ł  nie tylko nie- 
zmyś lony  szacunek i poważnie  wszystkich odcieni po l i t y czn ych , ale nadto 
i d u c h , częstokroć sprzeczny tak różnorodnych  p l e m ion , jakie zasiadały 
w  sejmie. Kilkakrotnie przewodnicząc  w izbie,  j u ż  to w  chilach na jgwa ł to ­
wn ie js zych  ws tr ząśn i eń ,  jak czasu wy p ad k ów  paźdz i ern ikowych,  j u ż  w spo­
kojniejszych chwilach oddz i a ływania ,  umiał  zawsze i wszędzie zająć s t ano ­
wi sko  u tr zymać  ciągi® zimną krew,  zdanie na jbez st rounie js ze , zgoła taką 
po w ag ę  natchnąć sejmującemu cia łu,  źe nawe t  n i eprzychylne  umys ły ,  opi ­
nie sp rzeczne ,  zniewolone by ły  oddać mu s łuszną spr awiedl iwość  i po ró ­
wnać  go z najznamieni tszymi prezydent ami  izb londyńskich i paryzkieb.

Zais te  rzecz  p o d z iw ien ia  g odna!  fenom en  wart  r o z w a g i ;  jak im  cudem

człowiek z szczupłego grona  polskich p o s łó w ,  ginących prawic w massie 
reprezentantów prowincyi  zupełnie  nam obcych m ow ą ,  s t osunkami ,  inte­
resem,  cz łowiek,  nad k tó rym tylko co zwolniała ciężka ręka urzędowych 
prześ ladowań;  wy s t ępu j e  na czoło tegoż zg romadzenia ,  nie żadną int rygą,  
poplecznic twem, zabiegami podpa r ty ,  lecz pros tem sympatycznćin ocenie­
niem jego przymio tów  i uznaniem pewnej  wyższośc i ,  cha rak te ru?  Fen o ­
men t e n , tak naturalny,  tak nie u ro j ony ,  za rozumiałym jes t  dla n a s . bo 
mimo wad naszych i u łomnośc i ,  czujem w sobie jakiś  pęd wyższy ,  coś , co 
nas z przepaści  burz i nieszczęść przez tyle lat ,  zawsze  na wierzch wyrzuca  
i niejako piętnuje znamieniem myśli ta j emnej ,  k tó r ą  kiedyś narody  odgadną 
Lecz wyt łumaczyć  tego nie potrali ani »VViener Zc i t unga ,  ani »Oestrcichi- 
schcr  Courr ier«.  — Organa te opinii ofieyalnej nie mogą  upa t r zyć  w  nas 
innych zdolności i p r zymio tów ,  prócz wielkiej gorącości  do szabl i ,  do ba­
r y k a d ,  do knowania  spisków,  propagand us tnych i o r ężnych ;  - s łowem do 
wszystkiego,  co porządek społeczny w  posadach wstrząsa i n ieledwo wie ­
r z ą ,  iż pierwiastek złego uosobi ł  się w’ Polakach.  Obecne dzieje ,  kilka 
p r zyk ł adów mniej więcej t r afnych,  pozornie  popiera ich zdanie. Gdy nie 
można inaczej ,  trzeba z przeciwnikami walczyć na p r zykł ady  — a więc  
p r zekonywamy  wa s ,  źc nie tylko do pows tań i rewolucyi  zdolnymi być  mo-  
żem,  lecz i do życia w spoko jnym ro z w o ju ,  do p rawdziwego organizmu 
i porządku.  Dzięki raz jeszcze p. Smo lce ;  cały zawód jego parlamentarski  
zwycięzką  jes t  odpowiedzi ą  na ciskane przeciw nam po twa rzc ;  dowiódł ,  
że postawiliście go w warunkach  mniej więcej odpowiedz i a lnych,  w y ­
wiązał  się z nich jako człowiek talentu i cha r ak t eru ;  postawcież naród  w ta- 
k ich ze wa ru nk ach ,  dajcie mu sposobność rozwijania  s i ę , dajcie mu  ruch nie­
s k r ęp ow an y ,  niech swój  organizm dobędzie z siebie,  a przekonacie s i ę ,  że 
nie jes t  to naród skazany na wieczną rozsypkę  i niewolę.  .

( Nailes/anoJ
P o z n a ń ,  dn.  10.  Kwietnia.  — Kiedyśmy przed n iezby t  dawnym 

czasem debatowal i  bardzo rozwlekle nad s t anowi skiem,  jakie  deputowan i  
nasi zająć powinn i  na sejmie ber l ińskim,  odzy wa ły  się niektóre g łosy d y ­
p loma tyczne , iz tymże depu towanym n iewypada  łączyć się ściśle z j e d n ą  
par t ją  jakże powinni  rozdzielić się pomiędzy w s z y s t k i e  s t r onn i c twa ,  »na 
które  przez w p ły w y  i stosunki  osobiste bardzo ko rzystn ie  działać można 
dla sp r awy  naszej ,  j ak  tego doświadczenie uczy.a P r a w d a ,  iż w p ł y w y  
i s tosunki  osobiste w  kwes tyach  p a r t y k u l a r n y c h , bagate lnych,  wedle do­
świadczeń rozl icznych często bardzo wiele znaczą ,  ale sam p ros ty  rozum 
wskazuj e ,  iż par t j a ,  której  s tanowisko tak jes t  dek la rowane ,  j ak  np.  na ­
szych depu towanych ,  we wszystkich kwes tyach  ważni ej s zych ,  bądź  to za ­
s adowych  lub zasadniczych,  t raci ,  skoro się rozbiega po s t ronnic twach,  
nietylko w p ł y w y  osobiste ,  ale także właściwe znaczenie swo je  i si ły,  jakie 
w razie jej  skupienia  zdo ła łyby przeważyć  szalę na j ednę  s t r o n ę ,  zadecy­
dować cały interes.  J a s ną  jeat  rzeczą,  iż deputowani  nasi,  g d y b y  się byli  
rozstrzelil i  po s t r onni c twach ,  byl iby,  pomimo najgienialniejszej taktyki ,  
w rozmai tych pr zypadkach narazili się na wielorakie n i ekonsek wen eye , b y ­
liby niemi kompromi towal i  nietylko siebie ale i sp r awę .  Albowiem żadna 
s p r a w a , a najmniej  spr awa  jasna i stuczna,  nie może być godnie r ep r ezen ­
to w aną  i popier aną  przez ludzi ,  k tó rzy  pos tępowaniem swojem widocznie  
poka zu j ą ,  iż gardzą  konsekwencyą i chętnie — z poświęcenia (sic)  — po ­
dają  się w podejrzenie o in t rygowanie .  A  my — słusznie czy niesłusznie
— • mamy  przecież u Niemców i tak j uż  dosyć rozległą i us t aloną  repu tacyg  
i n t rygantów ,  zresztą zaś w p ł y w y  i s tosunki  osobiste — j a k  t e g o  d o ­
ś w i a d c z e n i e  u c z y  —  zby t  często wyradza ją  się potrosze w int rygi .  
Czuli to z apewne  deputowan i  nasi ;  połączyli  się oni z l ewicą ,  z k tór ą  ko­
j ar zyła  ich nadzie ja ,  u której  j edyni e  mogli znaleść i znaleźli sy m pa tyę  
uczucia i c z y n u ,  do której  wreszcie sam rząd post ępowaniem swojem ich 
pa r ł ,  ten sam r ząd ,  k tóry bardzo dobrze wiedzia ł ,  iż żadnemi koncessyami 
niepotrał i  wy wołać  naszej przychylności  dla reakcyi .  Dostąpi l i  konsekwen­
tnie ,  utracili z ap ew ne ,  a przynajmniej  znacznie osłabili w p ł y w y  osobisto 
u par t y i przeciwnej ,  zachwial i  bez wątpieni a stosunki  osobiste,  ale za to 
utwierdzi l i  powagę par t y i i u t r zyma ją  tę pow7agę s wo ją  niezawodnie,  skoro 
tylko w każdym p rzypadku  wys t ąp i ą  jako  ciało,  kompletnie i silnie zo rga ­
nizowane.  Jeżeli takiej organizacyi  nie masz jeszcze,  powinna  niezwłocznie  
być s t w or z on ą ,  tern bardziej ,  iż rozchodzi  się wieść,  j akoby  jeden z  nowo
— obranych depu towanych  naszych wziął  przed się zasieść na prawicy.  —  
Niepotrał imy wprawdz i e  zaręczyć za autentyczność  p og ło s k i , pozwalamy 
sobie jednakże  p rzy jąć  ouęź na chwilę jako  p r a w dz iw ą  i nad nią się zasta­
nowić.  Nieznamy p ow od ów,  jaki emiby de pu tow any  Po lak ,  — demokrata
— zwłaszcza t e r az ,  chciał lub mógł  uzasadnić i usprawiedl iwić po do bn y  
post ępek;  p rzyzna j emy  się nawe t  o twarc i e ,  iż znać ich wcale niechcemy,  
chociaż rzeczywiście muszą  być bardzo ciekawe.  Ależ py t a m y  s i ę ,  cóż on 
może za korzyści  spr awie naszej przyni eść  i zapewnić odrębnem działaniem? 
Czy liż on jeden  czuje w sobie powrołan ie ,  zdolność i s i ły do przerobienia 
s t ronnic twa reakcyjnego,  które  j u ż  z zasady samej i poniekąd z konieczności 
b y ł o ,  jes t  i będzie nam p rzec iwne ,  na przyjaciół  naszych?  Czy liż on m y ­
śli, iż w  jednej  tylko p rawicy  — reakcyi ,  d ą ż e n i a  d o  p r z e s z ł o ś c i  — 
urzeczywis tnienia  n a d z i e i  naszych ,  zbawienia naszego szukać w ypa da ,  iż 
d y p lor aa tyzo w an iem  łub w ca le  nadskak iw aniem  można u  niej c o ś k o lw ie k
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wykołatać, iż przekładem swoim zgwałci opinię publiczną i resztę za sobą 
pociągnie? Z jednej strony nie przy puszczamy zarozumiałości, któraby 
tylko mogła mieć na celu więcej jak wątpliwe wyniesienie osobistych zdol­
ności, z drugiej zaś strony publiczność nasza wie zbyt dobrze, czego spo­
dziewać się może po rządzie dzisiejszym i jego stronnictwie, wie bardzo 
dobrze, iż wrodzona słabość nasza do dyplomacji w żadnem położeniu 
sprawy naszej na nic się nie przyda, a opinia publiczna niepozwoli ani sit 
bic, ani reszty deputowanych naszych zbałamucić, .niemogąc ulegać wpły­
wowi urojeń tyle śmiałych, iż nawet żadnego punktu oparcia n i e p r z e d -  

Stawiają.
Uważamy za czyste niepodobieństwo, iżby który z naszych deputowa­

nych po tylu doświadczeniach mógł mieć rzeczywiście zamiar zasieść na 
prawicy. Widoczną jest rzeczą, izby żadnych korzyści dla sprawy nie 
zdołał wyjednać, iżby przeciwnie sprawę na szwank naraził. Okazałby on 
izbie, iż sam, odrywając się od towarzyszów, nieposiada taktu potrzebnego,

iż stronnictwo polskie niema deklarowanej dążności, gdy takowa tylko na 
jednej drodze da się popierać, iż to stronnictwo nie ma organizacyi silnej 
i trwałej, gdy pojedyncze indywiduum, odłączając się od całości i działa­
jąc odrębnie całkiem, wyjawia niejeduość, jaka istnie w organizmie tej ca­
łości i spowodowałby lewice do zastanowienia się nad tą niejednością i sku­
tkiem jćj rychlejszym czy późniejszym : możliwością przesiedlenia się ca­
łego stronnictwa polskiego na prawicę, wywołałby nareszcie dalsze podej­
rzenie, iż właściwie żadne stronnictwo z zbytnią pewnością na deputowa­
nych Polaków liczyć nie może.

J e d n o ś ć  w d z i a ł a n i u ,  ś c i s ł a  s u b o r d y n a cy a, chociażby z na­
rażeniem widoków osobistych, i k o n s e k w e n e y a  w k a ż d y m  k r o k u  
— te są jedyne podstawy, na których stronnictwo może się silnie zorgani­
zować. Te są podstawy, na których jedynie gdziekolwiek bądź, czy 
w kraju czy za granicą, potrafimy coś z pożytkiem dla nas i dla kraju 
zdziałać. J.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Folwarki J e r k a ,  Z b ę c b y  i Ł u s z k o w o ,  

doAintu Jereckicgo należące, a w powiecie K o­
ściańskim i obwodzie Rejencyi Poznańskiej p o ­
łożone, mają być na St. J a n  1849. r. dysmem- 
b row ane ,  a utworzone z nich elablissemenla 
7. istniejącymi tam budynkam i, lecz bez inw en­
tarzy , w drodze publicznej licytacyi najwięcej 
podającemu sprzedane.

Tym końcem wyznaczone są następujące tor­
mina licytacyjne przed Radzcą Rejencyi Meer- 
katz: '

1) w J e r c e  dnia 30. Maja r. b. przed p o łu ­
dniem o godzinie 9tej do sprzedaży:
a. głównego etablisseinentu w J e r c e ,  składa- 

dającego się
9 mórg 91 [ j p r .  podwórza i placów budo- 

wlowych,
722 — 71 — ogrodów i roli,

62 — 140 — łąk,
361 — 45 — pastwiska,

u — 179 — stawów,
21 — 54 — ziemi nierodzajnej, ogółem

'  1178 — 40 —
z pozostającymi budynkami folwarcznymi, 
w wartości 16,440 Talarów;

b. głównego etablisseinentu w Z b ę  cli a c h ,  o- 
bejmującego z

5 mórg 140 [Jp r .  podwórza i placów bu- 
dowlowych,

356 — ' 119 — ogrodów i roli,
82 — 67 — łąk,
25 — 164 — trzciny na jeziorze do Zbę-

chów należącego,
14 — 146 — ziemi nierodzajnej,

421 — 128 — jeziora na Zbęchach,
68 — 1 4 6 — jeziora na Bieżynie, ogółem

976 —”  10 —
z pozostającymi budynkami folwarcznymi, 
wartości 12,450 T a la ró w ;

c. głównego etablisseinentu w Ł u s z k o w i e ,  
składającego się z

3 mórg 1 [Jp rę ł .  podwórza i placów bu- 
dowlowych,

220 — 3 — ogrodów i roli,
1 7  _  8 — łąk,

3 — 80 — pastwiska,
1 — 31 — ziemi nierodzajnej, ogółem

244 — 123 —
7. pozostającymi budynkami folwarcznymi, 
w wartości 4910 Talarów.

O chotę  do kupna mającym, którzy się dniem 
w p rzó d y  w celu obejrzenia głównych etablis- 
s e m e n t ó w  w Jerce  zjadą, rewizor rozmiarowy 
7 i e h I k e granice i kopce dnia 29. M a j a  przed 
południem od godziny-9. pokaże

21 W  J e r c e  31- M a j a  przed południem o 
godzinie 8. do sprzedaży utworzonych tamże 6 
osad rolniczych i 3 elabhssementów:

a. jednej osady rolniczej, obejmujące, 9o morg 
167 Ć p r .  z budynkami, otaxowanej na 920 
Talarów; _ . ,. __

b. jednej osady rolniczej, o b e j m u j ą c e j  SI morg 
21jH]pręt., z zabudowaniem otaxowanej na 
1360 Talarów;

C.  jednej osady rolniczej, obejmującej 86 
113 C P r- z budynkami, otaxowanej na 920
T a la rów ;

d. jeduej osady rolniczej, obejmującej 93 mórg 
166 Cjpręt- z budynkami, oszacowauei na 
1220 Talarów;

e. jednej osady rolniczej, obejmującej 99 mórg 
1621—!pr. z budynkam i, otaxowanej na 920 
Talarów;

f .  jeduej osady rolniczej, obejmującej 92 mor­

gi 110 I Ipr . z budynkami oszacowanej na 
1270 T a la ró w ;

g. osady karczemnej, obejmującej 20 mórg 73 
i—jpr., z budynkami oszacowanej na 5 6 0 T a ­
larów;

h. osady młynarskiej, obejmującej 16 mórg 166 
□ p r . ,  z budynkami i młynem oszacowanej 
na 820 Talarów,

/. osady kowalskiej, obejmującej 1 morgę 75 
i !p r . . z budynkami oszacowanej na 870Tal. 

oprócz togo pastwiska na granicy Krzywińskiej, 
obejmującego:

6 mórg 64 □ p i ' . ,  oszacowanego na 13 Tał. 
i rozebrać się mającego domu aintowego, 
otaxowanego n a  95 lal .

3)  W  Z b ę c h a c h  1. Czerwca przed połu­
dniem o godzinie 8. do  sprzedania:
(i. utworzonych 8 osad rolniczych, składają­

cych się z 85 mórg do 112 mórg z b u d y n ­
kami i bez budynków, z których 

3 każda na 520 rab ,
2 każda na 560 Tal., 
jedna na 1310 Tał., i 
jedna na 1760 Tal. oszacowane; 

b. przeznaczonego do rozebrania domu ainlo- 
wego, oszacowanego na Tal. 30.

4) W  . Ł u s z k o w i e  dnia "2. Czerwca przed 
południem o godzinie 8. do sprzedania:

a. utworzonych, oprócz głównej osady,
14 osad rolniczych, składających się w szcze­
gólności:
z 77 uiórg 120 [Hpr., z budynkami oszaco­

wanej na 1590 Tal , 
z 65 mórg 155 CZpr., z budynkami wartości 

1630 Tal., 
reszty zaś bez budynków , mianowicie 
7miu po 68 mórg do 110 mórg, z których 

każda oszacowana na 720 ' l a b ,  
jednej składającej się z 104 mórg 79 [Z)pr., 

oszacowanej na 750 Tab, 
jednej obejmującej 133 mg. 19 CZpr., osza­

cowanej na 1020 Tal , 
dwóch, po 88 mórg 36 □ p r ę t .  i 

134 — 142 —
z których każda oszacowana na 1080 Tal., i 
jednej obejmującej 41 mórg 67 C p r . ,  osza­

cowanej na Tal. 370;
b. przeznaczonej do rozebrania starej obory  

w Łuszkow ie, oszacowanej na 45 Tal. i _ 
małej stodoły tamże oszacowanej na Tal. 35.

5) W  J e r c e  dnia 4. Czerwca przed po łu ­
dniem o godzinie 8mej do sprzedania błota na 
słańsko pod Świucem, obejmującego 8 morg 
140 d]pr. a oszacowanego na Tal. olO, w ca 
kości lub w pojedyńczych sztukach.

6) W  Z b ę c h a c h  dnia 5. C z e r w c a  przed 
południem o godzinie 9tej do wydzierżawienia 
rezerwowanego fiskusowi łożyska torfowego po 
między Zbęchami a Łuszkow em , obejmującego 
lOOmórg 106 □ p r . ,  do użytku na łąk . , w cal; 
kości lub na cz<;ści za najmniej /u  l a l - 
rzawv. , ,

W a r u n k i  sprzedaży  przejrzane b y ć  mo„ą  
w biurze Auitu J e r e c k i c g o  pow iatu  K ośc iań ­
sk iego ,  w biórach urzędów B a d z c z o -  ziemiań­
skich w S z r e m i e  i K o ś c i a n i e ,  w  podpisa­
nym  w ydzia le  Rejencyi i w  w ydzia łach  e k o n o ­
micznych Regcncyów J. K. Mci w L i g n i c y  i 
W  r o c ł a >v i u.

Usypanie kopców na okół planów dysmem- 
bracyjnych dokończone będzie do 19. M a j a  r.
b . ; będzie więC mógł każdy do kupna ochotę 
mający za pomocą wyłożonej od tego czasu 
w Aincie Jereckim mappy i rejestru dysmem- 
bracyjnego o położeniu sprzedać się mających 
gruntów za in form ow ać się.

O  godzinie 3ciej z południa zakończy się licy­
t a c ja ,  po której już żaden nowy licytant p rzy­
stępu mieć nie będzie.

Kaucyi stawić trzeba będzie lOtą część p o ­
danej summy kupna.

Poznań, dnia 31. Marca 1849.
K r ó l e w s k o  - P r u s k a  R c j e n cy  a. 

W ydział zarządu podatków stałych dóbr 
i lasów skarbowych.

P R  O C L A  M A .
Do odebrania następujących w depozycie 

naszym znajdujących się pieniędzy, jako to:
2 Tal. 27 sgr. 10 fen. pozostałość niegdy J a n a  

K i e ł b o w s k i e g o ;
4 Tal. 22 sgr. I fen. scheda szewca Franciszka

Karpińskiego z pozostałości niegdy W o j ­
ciecha Karpińskiego;

5 Tał 10 sgr. scheda Andrzeja Ralcerkiewicza
z pozostałości niegdy Kaspra Balcerkic- 
w icza;

9 Tal. 8 sgr. 7 fen. reszta massy pozostałości
podoficera Ernesta Prill;

4 Tal. 7 sgr. 9 fen reszta massy pozostałości 
niegdy S te in :

16 Tal. 16 sgr. 7 feu. z pozostałości niegdy 
Marr iu a R a i m a ;

10 Tal. 20 sgr. scheda Teressy Joanny Boruc­
kiej z pozostałości niegdy Anjeli Boruckiej;

2 Tal. 15 sgr. z pozostałości Jakóba Lepczyń- 
skiego;

właściciele łub ich sukcessorów z pobytu  lub 
leż z nazwiska niewiadomych niniejszem w zy­
wamy, aby w czterech tygodniach się zgłosili i 
wylegitymowali, gdyż w razie przeciwnym po 
wyższe massy do kassy powszechnej wdów 
urzędników sprawiedliwości złożoue zostaną. 

Bydgoszcz, dnia 6. Marca 1849.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i ein s k o - mi  e j s  k i.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Zwózka maleryałów budowlanych do budo­

wy twierdzy tutejszej, od 1. Maja 1849. do 1. 
Kwietnia 1850., ma drogą submissyi na piśmie, 
najmniej żądającym być wypuszczoną. — S ub­
missive do

w t o r k u  d n i a  17.  K w i e t n i a  r. b. p r z e d  
p o ł u d n i e m  o g o d z i n i e  9 1 e j 

zapieczętowane, z wyrażeniem osnowy na k o ­
percie, w biuize D y rek c j i  budowy twierdzy, 
podać należy, gdzie także bliższe szczegóły i 
warunki, na których submissye oparte być p o ­
winny, od 14. m. b. przejrzane być mogą.

Otwarcie przychodzących submissyj, tudzież 
dalszy układ nastąpi w dniu 17. Kwietnia r. b. 
o godzinie 9. zrana tamże.

Poznań, dnia 10. Kwietnia 1849.
Kr ó l .  D y r e k c j a  b u d o w y  t w i e r d z y .

Nowa całokryta landara jest cło sprzedania u 
F r a n c i s z k a  H i u c e g o w P o z n a n i u  

na Piekarach Nr. 13. a.

K u m  f /h e t i l f t  K c c W « » f t .
Dnia  10. K w ie tn ia  1849.

S to -

p r t

Va | i r . Ituraiit
pap ie ­
ram i .

g o t o ­
wizną.
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